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Wredny świat


Kine leżała na ławce na cmen­ta­rzu i z całych sił sta­rała się nie myśleć
o pły­wa­niu. Wła­ści­wie to myślała o wszyst­kim innym. Myślała o tym, że
ławka jest poma­lo­wana na ohydny sracz­ko­wa­to­zie­lony kolor. Że jedna
meta­lowa noga jest krzywa i przez to cała ławka się prze­chyla w bok.
Dla­tego pra­wie nie dało się na niej leżeć, więc musiała się
przy­trzy­my­wać, żeby nie spaść. I nikt w tym cho­ler­nym miej­scu nie zadbał
o to, żeby ławkę napra­wić, bo prze­cież i tak nikt nie prze­sia­duje na
zaro­śnię­tym chwa­stami cmen­ta­rzu.


A co, jeśli było na odwrót? Co, jeśli nikt tu nie sie­dział, bo ławka
była popsuta? Pomy­śleli o tym? Nie. Oczy­wi­ście, że nie. W Møllby nikt
nie myślał. To było jedyne mia­sto na świe­cie, gdzie miesz­kańcy mieli
tylko jeden mózg na spółkę. I jedyne mia­sto, które mogło wpaść na
pomysł, żeby wybrać sracz­ko­wa­to­zie­lony na swój ofi­cjalny kolor. Rany,
miała nadzieję, że wszy­scy umrą… Kine wydęła usta. Nie­mal czuła smak tej
myśli. Była kwa­śna i nie­do­bra. Wspa­niała myśl. I nie miała nic wspól­nego
z pły­wa­niem. Bo o tym nie myślała. Wcale nie.


Wes­tchnęła. Prze­wró­ciła się na bok i się­gnęła po papie­rowy kubek z kakao, który posta­wiła na ziemi. Zdą­żyło już wysty­gnąć. Ale i tak upiła
łyk, patrząc na stare nagrobki. Zupeł­nie jakby były magne­sami, bo
zebrały się wokół nich stare liście. Magne­sami śmierci. Krzywe i omszałe, z anio­łami i napi­sami, w któ­rych litery łączyły się i wyglą­dały
tak jak w szkol­nym zeszy­cie.


Łączone litery… Coś tak potwor­nie żenu­ją­cego i tak nie­sa­mo­wi­cie typo­wego
dla Møllby. Tego żało­snego mia­sta, które nie powinno mieć pły­walni.


Ni­gdy w życiu – ani po śmierci – nie chcia­łaby mieć na nagrobku takich
liter. Jedyne, czego by chciała, to tru­pia czaszka. Tru­pia czaszka i imię. Byłoby napi­sane Kine. Albo: Tutaj spo­czywa Kine. Przez
dwa­na­ście lat nie­wol­nica. Naresz­cie wolna.


Chwi­lowo nie­stety żyła i cmen­tarz był jej jedy­nym azy­lem. Tutaj miała
spo­kój po tej zasra­nej szkole. Tutaj mogła leżeć, nie­oto­czona przez
kre­ty­nów, dopóki sobie nie przy­po­mniała, jak się nor­mal­nie oddy­cha. To
była jej bańka w tym mie­ście. Zwy­czajni ludzie nie lubią prze­sia­dy­wać na
cmen­tarzach. Pew­nie się boją, że śmierć jest zaraź­liwa. Że od samego
patrze­nia na nagro­bek skur­czą się jak rodzy­nek.


A może obej­rzeli za dużo seriali o zombi? Gdzie tam… Ludzie, któ­rzy
oglą­dają seriale o zombi, nie są tak potwor­nie nudni.


Kine ni­gdy nie bała się zmar­łych. To z żywymi miała pro­blemy. To żywi ją
zmu­szali, żeby robiła rze­czy, któ­rych nie­na­wi­dziła.


Po raz setny spró­bo­wała wymy­ślić jakaś wymówkę, żeby nie musieć iść na
pły­wal­nię, ale nie wpa­dła na nic, czego by nie wymy­śliła już wcze­śniej.
Cho­dziła na wagary. Zwie­wała ze szkoły. Uda­wała wszyst­kie cho­roby z lek­sy­konu medycz­nego. Nud­no­ści i wymioty. Grypę. Odrę. Maja­cze­nie w gorączce. Uda­wała nawet, że boi się wody, ale można by powie­dzieć, że
nie było to przed­sta­wie­nie, które zapew­ni­łoby jej rolę w jakimś fil­mie.
No to co miała zro­bić? Uciec z domu?


Myślała już o tym. Wiele razy. Po pro­stu zwiać i żyć wła­snym życiem.
Robić to, czego sama by chciała, uczyć się tego, na co by miała ochotę,
a resztę chrza­nić. Czy przy­pad­kiem wszy­scy ludzie nie rodzą się wolni?


Ale gdzie by miesz­kała? Z czego by żyła? Musiała prze­cież jeść. A żeby
dosta­wać jedze­nie, musiała miesz­kać w domu, a żeby miesz­kać w domu,
musiała cho­dzić do szkoły. Co to za zasrany świat, w któ­rym zmu­sza się
dzieci do pły­wa­nia, żeby mogły jeść?! Czy nie od takich rze­czy jest
Urząd do spraw Ochrony Dzieci?


Krwi­ście czer­wony listek opadł przed jej nosem i wylą­do­wał w papie­ro­wym
kubku. Przez krótką chwilę wal­czył o życie, a potem uto­pił się w kakao.
Kine usia­dła i spoj­rzała spode łba na wino­wajcę, nagie drzewo, które się
nad nią pochy­lało. Ostatni liść oczy­wi­ście musiał ucze­pić się gałęzi i tylko cze­kał na tę oka­zję, żeby ją otruć.


A może to było jakieś ostrze­że­nie, że się utopi? Oczy­wi­ście nie żeby o tym myślała. Była bar­dzo zajęta myśle­niem o wro­nie, która usia­dła na
drze­wie i zaczęła ostrzyć dziób o sękatą gałąź. Czy wrony umieją pły­wać?


– Wrrr! – Kine się zerwała i kop­nęła ple­cak. Tra­fił w nagro­bek, wypluł z sie­bie piór­nik i z głu­chym odgło­sem wylą­do­wał wśród zmro­żo­nych liści.


Pie­przone, wredne miej­sce! Wredna szkoła! Wredny świat! Wredny ple­cak!
Wola­łaby zjeść ten ple­cak, niż iść do szkoły. Tak, cały ple­cak! Nawet tę
sple­śniałą kanapkę z bocz­nej kie­szeni, któ­rej od dwóch tygo­dni nie miała
odwagi otwo­rzyć.


Jasne, że zamie­rzała wyrzu­cić tę starą kanapkę, ale prze­ło­żyła to na
następny dzień. Następ­nego dnia o tym zapo­mniała. Jesz­cze następ­nego nie
chciała o tym pamię­tać. Po jakimś cza­sie uznała, że cokol­wiek żyje w bocz­nej kie­szeni, zasłu­guje na to, żeby mieć święty spo­kój. Teraz mogła
już tam być mała dżun­gla. Z nie­zna­nymi dotych­czas for­mami życia. Może
udało jej się wyho­do­wać nowy rodzaj grzyba, przy­datny do lecze­nia
nie­bez­piecz­nych cho­rób albo coś w tym stylu. W przy­szło­ści jesz­cze jej
za to podzię­kują.


Nie­za­leż­nie od tego, w co zmu­to­wał pasz­tet z wątróbki, chęt­nie by to
zja­dła, żeby tylko nie musieć cho­dzić do szkoły.


Wrona roz­po­starła skrzy­dła, sfru­nęła z drzewa i wylą­do­wała obok jej
ple­caka. Zaczęła dzio­bać piór­nik. Kine byłaby gotowa zjeść też wronę. Na
surowo. Z pió­rami.


Zakrę­ciło jej się w gło­wie. Jakby wła­ści­wie nie ist­niała. Nie tak
naprawdę. Tak to już jest, kiedy się cze­goś boisz. Rze­czy­wi­ście się
boisz. Wtedy wszystko wydaje się dale­kie. Krew prze­staje krą­żyć, opada
tylko do nóg i spra­wia, że jesteś ciężka i pusta. Była jak jej ple­cak:
brudny pojem­nik pełen ple­śni.


Naj­gor­sze było to, że cał­kiem nie­źle pły­wała. Nie, żeby roko­wała jakieś
olim­pij­skie nadzieje, by­naj­mniej. Ale nie była naj­gor­sza w kla­sie.
Naj­lep­sza też nie, bo naj­lep­sza była syn­chro­niczna dwójka. Były naprawdę
nie­sa­mo­wite w wodzie, musiała im to przy­znać. W każ­dym razie potra­fiła
pły­wać lepiej niż Jarle. Może…


Na samą myśl o nim aż się w niej zago­to­wało. Zasrany Jarle. Bufon Jarle.
Król Jarle, jak sam się nazy­wał. Król paczki. A ta paczka to byli
naj­gorsi ludzie, jakich można zna­leźć na świe­cie. Do tego był idiotą,
który nie wie­dział, że jarl to mniej wię­cej to samo co wódz. Nie da się
być kró­lem i jar­lem rów­no­cze­śnie, tylko że ogar­nię­cie tego go
prze­ra­stało.


Jeśli ktoś zasłu­gi­wał na to, żeby gnić na tym cmen­ta­rzu, to wła­śnie
Jarle. Bez niego Møllby byłoby lep­szym miej­scem.


Kine jed­nym hau­stem dopiła kakao z kubka i listek wpadł jej do gar­dła.
Wykasz­lała go i wypar­skała razem z resztką kakao. Brą­zowy płyn kapał jej
z nosa. Pie­kły ją oczy.


Odrzu­ciła kubek i kop­nęła go, roz­pry­sku­jąc grudki ziemi. Wrona
odsko­czyła kawa­łek dalej i się jej przy­glą­dała.


– Na co się gapisz?! – Kine pode­szła do piór­nika, by go pod­nieść. Suwak
od dawna był popsuty, zakli­no­wany na środku, więc kredki się wysy­pały.
Leżały poroz­rzu­cane wśród liści. Uklę­kła i zaczęła je zbie­rać. Pró­bo­wała
powstrzy­mać płacz.


Ude­rzyła kola­nem o coś twar­dego. Poczuła prze­szy­wa­jący ból w nodze.
Wstała i potarła kolano. Na ziemi coś błysz­czało. Odła­mek szkła? Kop­nęła
to, ale nawet nie drgnęło. Kop­nęła raz jesz­cze. I jesz­cze. I moc­niej,
tak że zabo­lały ją palce u nóg. Posy­pała się czarna zie­mia i zamar­z­nięte
liście. Miała nadzieję, że to coś wię­cej niż odła­mek szkła. Że to coś
naprawdę ład­nego i dro­giego i że roz­trza­ska to na tysiąc kawał­ków. Na
sto tysięcy.


– Cho­lera, szlag by to tra­fił… Pie­przone gówno…


Nagle zdała sobie sprawę, że nie jest już sama. Pod­nio­sła wzrok. Przed
nią stała jakaś stara baba i zszo­ko­wana wytrzesz­czała oczy. Kine
prze­łknęła ostat­nie słowo. Noga zawi­sła w powie­trzu, jakby zwię­dła.


Bab­sko unio­sło brwi tak wysoko, że wyglą­dały, jakby były przy­kle­jone do
peruki. I w ogóle nie miała szyi. Głowa ster­czała pro­sto z gru­bego,
poma­rań­czo­wego futra. Zupeł­nie jakby lis wpełzł jej na ramiona, żeby tam
umrzeć. Różowa szminka roz­ma­zała się na zmarszcz­kach wokół ust, które
wła­śnie otwie­rały się do wrza­sku.


Kine zmu­siła ciało do reak­cji. Zła­pała ple­cak i rzu­ciła się bie­giem. Na
szczę­ście brama była tak roz­wa­lona, że nie musiała się z nią szar­pać, by
ją otwo­rzyć. Wystar­czyło prze­śli­znąć się mię­dzy prę­tami. Za nią
świsz­czały prze­kleń­stwa, na pewno o wiele gor­sze niż te, któ­rych sama
użyła. Nawet na cmen­ta­rzu nie było już bez­piecz­nie.


Bie­gła i czuła rosnącą grudę w gar­dle. Noah zawo­łał do niej od wózka z kawą po dru­giej stro­nie ulicy Dusz­nej. Dziś znowu dał jej za darmo
kakao, ale i tak udała, że go nie sły­szy. Prze­ci­skała się dalej mię­dzy
nadą­sa­nymi ludźmi. Wszę­dzie ludzie! Trą­biące samo­chody. Na całym świe­cie
nie było ani jed­nego miej­sca, gdzie mogłaby być sama.


Co takiego błysz­czało na ziemi?


Nie, żeby to miało jakieś zna­cze­nie, było już za późno, by się nad tym
zasta­na­wiać. I tak ni­gdy nie będzie nale­żało do niej. Ta zwa­rio­wana
mor­der­czyni lisów pew­nie zwiała z tym z cmen­ta­rza. Cho­ler­nie
nie­spra­wie­dliwe.


Sta­rzy ludzie prze­cież już niczego nie potrze­bują, bo mają to szczę­ście,
że nie­długo umrą. A kiedy wresz­cie są już mar­twi, nikt nie może ich
zmu­szać, żeby wstali z łóżka i pły­wali albo śpie­wali. Gdyby tylko była
już stara! Ile lat musi jesz­cze minąć, żeby mogła przejść na eme­ry­turę?


Kine nie potra­fiła za dobrze liczyć w pamięci, ale musiało cho­dzić o co
naj­mniej pięć­dzie­siąt lat. Innymi słowy, nie było szans, żeby to się
stało do jutra.
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Ubra­nie z roz­cza­ro­wań


Kine obu­dziła się z uczu­ciem, że koniec świata jest tuż za rogiem.
Innymi słowy, to był zupeł­nie zwy­czajny dzień.


Nie­mal zawsze budziła się, zanim zaczy­nał wyć budzik. Mózg wycią­gał ją z kra­iny snów po pro­stu w samo­obro­nie, bo alarm był naj­pa­skud­niej­szym
dźwię­kiem, jaki kie­dy­kol­wiek wyna­le­ziono. Roz­dzie­ra­jący pisk, który
sta­wał się coraz gło­śniej­szy i wwier­cał się w czaszkę.


Budzik był śre­dnio­wiecz­nym narzę­dziem tor­tur i musiała go uży­wać, bo
mama sobie ubz­du­rała, że nie powinno się spać z komórką w łóżku. A kiedy
mama coś sobie wbiła do głowy, była gotowa zatrzy­mać świat, byle tylko
jej posłu­chał. Była jak mewa. Zata­czała kręgi i gde­rała ostrym gło­sem, i tak wciąż i wciąż, dopóki nie posta­wiła na swoim.


Naj­gor­sze było to, że kot nie chciał z nią już spać wła­śnie przez ten
zasrany budzik. Za pierw­szym razem, kiedy zadzwo­nił, Tipsi się
prze­ra­ziła i od tego czasu mądrze trzy­mała się z daleka.


Kine wyjęła rękę spod poduszki, po omacku zna­la­zła budzik i wyłą­czyła
przy­cisk. W pokoju było lodo­wato. Jej mewia matka kupiła jakiś gadżet,
który w nocy auto­ma­tycz­nie przy­krę­cał ogrze­wa­nie. To żeby oszczę­dzać
prąd, powie­działa. Oczy­wi­ście tak naprawdę cały plan pole­gał na tym,
żeby Kine wychło­dzić mózg, by stała się wiotka i bez­wolna jak zombi.


Kine otwo­rzyła jedno oko. Budzik wska­zy­wał, że jest pią­tek, 13
listo­pada. Rów­nie dobrze mógł poka­zy­wać tru­pią czaszkę.


Kiedy zbli­żała się pora pły­wa­nia, zawsze miała grudę w brzu­chu, ale w ciągu nocy gruda pod­cho­dziła wyżej, aż do gar­dła. I dokład­nie w chwili,
gdy zaczęła się dusić, obu­dziła się. Tuż przed tym kosz­mar­nym budzi­kiem.
Ale przy­naj­mniej miała plan.


Zga­dza się, wcze­śniej miała z milion pla­nów, tyle że ten był inny.
Naprawdę dobry.


Błąd, który zawsze popeł­niała, pole­gał na tym, że znaj­dy­wała wymówki.
Każdy idiota poła­pałby się prze­cież w czymś takim, więc wszel­kie próby,
by od cze­goś się wywi­nąć, budziły w ludziach podejrz­li­wość. To
oczy­wi­ste, że coś takiego nie mogło zadzia­łać.


Kine usia­dła i wyjęła spod poduszki list. Napi­sała go wczo­raj wie­czo­rem,
a teraz miał jej kupić wol­ność na cały dzień. Ład­nie go roz­pro­sto­wała i poło­żyła na łóżku. Może naj­pierw powinna je poście­lić? Nie… Tata
nabrałby podej­rzeń. I pew­nie by pomy­ślał, że coś z nią jest bar­dzo nie
tak. Wszystko musi wyglą­dać zupeł­nie nor­mal­nie.


Rozej­rzała się po pokoju. Jej ubra­nia leżały poroz­rzu­cane po całej
pod­ło­dze. Mama nazy­wała to cha­osem, ale Kine miała sys­tem, któ­rego mama
pew­nie ni­gdy nie zro­zu­mie. Im bli­żej łóżka, tym czyst­sze były ciu­chy.
Te, któ­rych uży­wała wczo­raj, leżały przy samym łóżku; te, które leżały
przy drzwiach, były mniej wię­cej sprzed tygo­dnia. A gdzieś pomię­dzy
leżały te z ponie­działku, wtorku i środy. Pełna kon­trola.


Kine się ubrała, scho­wała czer­wony ple­cak do szafy i jesz­cze raz
prze­czy­tała list.


 


Tato,


Śniły mi się kosz­mary i wcze­śniej się obu­dzi­łam. Potem już nie mogłam
zasnąć. Poszłam do szkoły. I tak, wzię­łam ze sobą strój kąpie­lowy. Do
zoba­cze­nia po połu­dniu.


Kine


 


Dosko­nale. Krótko i rze­czowo. Tak było naj­le­piej. Dłu­gie i skom­pli­ko­wane
kłam­stwa zawsze wycho­dzą na jaw, sły­szała o tym kie­dyś. I ani słowa o wymi­gi­wa­niu się od cze­goś. To był list od bez­wol­nej córki z zamro­żo­nym
mózgiem. Genial­nie, że wpa­dła na pomysł z tymi kosz­ma­rami, jeśli mogła
coś takiego powie­dzieć o samej sobie. Dzięki temu zyska mnó­stwo
współ­czu­cia. Tacie będzie jej żal. Biedna Kine, która nie mogła się
wyspać, ale i tak dziel­nie poszła do szkoły!


Zigno­ro­wała wyrzuty sumie­nia, poło­żyła się na brzu­chu i wpeł­zła pod
łóżko. Tam odkryła, że nie wszystko, o czym maru­dzi mama, jest takie bez
sensu. Na przy­kład odku­rza­nie było wcale nie­głu­pim pomy­słem. Pew­nie
powinna tego kie­dyś spró­bo­wać.


Tata zawo­łał ją z kuchni. Raz, potem jesz­cze raz. Po chwili usły­szała
skrzy­pie­nie scho­dów. A potem zapu­kał do drzwi.


Wszystko szło zgod­nie z pla­nem, tata był taki prze­wi­dy­walny, że aż
chciało jej się śmiać. Ale pozwo­liła sobie tylko na uśmiech i pra­wie
połknęła kłę­bek kurzu. Leżał nie­bez­piecz­nie bli­sko jej ust.


– Kine?


Kiedy otwie­rał drzwi, leżała cicho jak myszka. Z miej­sca pod łóż­kiem
widziała tylko jego nogi. Zbli­żały się krok po kroku. Nosił weł­niane
skar­petki, bo pod­łoga w kuchni zawsze była lodo­wata. Na jed­nej pię­cie
miał dziurę. Tata roz­wią­zał ten pro­blem, wkła­da­jąc jedne skar­pety na
dru­gie.


Przy­sta­nął przy łóżku. Kine usły­szała, jak bie­rze do ręki list. Kłę­bek
kurzu łasko­tał ją w wargę, więc wstrzy­mała oddech. Jesz­cze tylko kilka
sekund i będzie bez­pieczna. Tata pój­dzie do pracy, a ona przez cały
dzień będzie sobie odpo­czy­wać, grać w gry i jeść płatki kuku­ry­dziane.


Tata cof­nął się o krok. Dobrze. To zna­czy, że wycho­dzi. Zamknęła oczy i modliła się w duchu, żeby się pośpie­szył. Otwo­rzyła je i spoj­rzała
pro­sto w jego twarz. Wrza­snęła wystra­szona i się cof­nęła. Boże, tak się
musiała czuć Tipsi, kiedy ktoś włą­czał odku­rzacz.


Tata wsu­nął rękę pod łóżko i zła­pał ją za kostkę. Nie zdą­żyła nawet
pomy­śleć, po pro­stu wpa­dła w panikę i go kop­nęła. To oczy­wi­ście nic nie
dało, bo był o wiele sil­niej­szy od niej. Bez­li­to­śnie ją wycią­gnął, jakby
była szma­cianą lalką. Prze­je­chała policz­kiem po pod­ło­dze i nały­kała się
pełno kurzu.


– Nie­długo skoń­czę dwa­na­ście lat! – zapro­te­sto­wała.


Jeśli ist­niała zasada, że nie wolno wycią­gać pra­wie dwu­na­sto­latki spod
łóżka, to tata naj­wy­raź­niej o niej nie sły­szał. Puścił ją dopiero na
środku pokoju. Kine leżała na brzu­chu i dyszała. Nie chciała się
odwró­cić. To było naj­bar­dziej żenu­jące, naj­gor­sze, upo­ka­rza­jące tak, że…


– To jest znę­ca­nie się nad dziec­kiem! – krzyk­nęła, ale zro­zu­miała, że
zro­bi­łaby tym stwier­dze­niem więk­sze wra­że­nie, gdyby jej głosu nie zdu­sił
śmier­dzący T-shirt, który wyje­chał spod łóżka razem z nią. Był różowy,
co świad­czyło o tym, że miesz­kał pod łóż­kiem od czasu, gdy cho­dziła do
czwar­tej klasy.


Tata nie odpo­wie­dział. W końcu się odwró­ciła i spoj­rzała na niego. Stał
nad nią jak bro­daty olbrzym. Wielki i nie­wzru­szony. Kine się
przy­po­mniało, jak kie­dyś razem z Aurorą i Vivi pró­bo­wała go prze­wró­cić.
To było kilka lat temu. Trzy przy­ja­ciółki prze­ciwko jed­nemu męż­czyź­nie,
ale i tak nie dały rady.


Nie był zły. Tata pra­wie ni­gdy się nie zło­ścił, robił coś o wiele
gor­szego. Czuł się zawie­dziony. To była naj­gor­sza mina, jaką znała,
roz­cza­ro­wa­nie tak gęste, że aż można je było poczuć. Ubra­nie z roz­cza­ro­wań. Nie­wi­doczne. Mimo to okry­wało go całego i było uszyte ze
wszyst­kiego, co Kine zro­biła nie tak.


Przy­naj­mniej nic nie powie­dział. Nie maru­dził. W tym spe­cja­li­zo­wała się
mama. W gada­niu i maru­dze­niu. Na szczę­ście wyszła na kurs jogi.


– Śnia­da­nie na stole – mruk­nął tata. Wyszedł z pokoju i tro­chę za gło­śno
zamknął za sobą drzwi.


– Dyk­ta­tor! – zawo­łała za nim.


Wstała i zaczęła strze­py­wać kurz z wło­sów, pró­bu­jąc rato­wać honor, ale
jeśli kie­dy­kol­wiek go miała, to został pod łóż­kiem. W głębi, mię­dzy
swe­trem, który spe­cjal­nie zgu­biła, a tubką kleju bro­ka­to­wego.
Upo­ko­rze­nie nie chciało odejść. Przez chwilę myślała, że się roz­pła­cze,
ale była na to zbyt zła. Bo nikt zupeł­nie nic nie rozu­miał. Bo zmu­szano
ją, żeby robiła rze­czy, któ­rych w ogóle nie chciała robić.


Otwo­rzyła szafę, do któ­rej posprzą­ta­nia zmu­siła ją mama, wyjęła ple­cak,
który musiała nosić, i zeszła po skrzy­pią­cych scho­dach do kuchni, w któ­rej musiała jeść. Tata posta­wił na stole płatki kuku­ry­dziane. Kine
usia­dła na krze­śle, które zawsze się kiwało, nalała sobie odtłusz­czo­nego
mleka, które musiała pić, bo mama uwa­żała, że pełne mleko jest za
tłu­ste, i zaczęła jeść łyżką, któ­rej musiała uży­wać, cho­ciaż była za
mała. Ani łyżeczka, ani nor­malna łyżka, tylko coś pomię­dzy.


Chru­pała płatki. Spoj­rzała ukrad­kiem na tatę. Sie­dział z otwar­tym
lap­to­pem i czy­tał wia­do­mo­ści. Kine poczuła, że to jej daje nie­wielką
prze­wagę, bo kiedy mama była w domu, ni­gdy tego nie robił. Lap­topy nie
miały czego szu­kać w kuchni.


Mama absur­dal­nie przej­mo­wała się tym, że wszystko powinno mieć jakieś
stałe miej­sce. Nawet bak­te­rie. Z tego, co zro­zu­miała Kine, w łazience i w kuchni żyły różne bak­te­rie i gdyby się spo­tkały, doszłoby do otwar­tej
wojny. Nie­wi­doczne istoty miesz­ka­jące w wan­nie miały więc swo­ich
zacie­kłych wro­gów w zmy­warce. A mówią, że to ona ma wybu­jałą
wyobraź­nię. Boże…


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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